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•POLSKA I ROSJA
„K raina pusta, biała .i o tw arta  
Ja k  zgotowana do pisania karta . 

v  Czyż n a  niej pisać będzie palec Boski,
I  ludzi dobrych Używszy za zgłoski,
Czyliż tu  skreśli praw dę .świętej w iary,
Że miłość rządzi >plęmieriięm człowieczem, 
Żc trofeam i św iata są: ofiary?
■Czyli też Boga nieprzyjaciel stary  
P rzyjdzie i w  księdze tej w yry je mieczem,

’ Że ród człowieczy m a być w  więzy kuty,
Że trofeam i ludzkości są knu ty?“

(A. Mickiewicz. — „i)'roga do Rosji".)
Gdy Rosja carska popełniała zbrodnie rozbiorów, gdy siepacze 

Suworowa m ordow ali całą ludność Pragi, gdy patrioci polscy ginęli 
na rosyjskich szubienicach lub ciągnęli w  kajdanach  długim sąere- 
giem ku śniegom Sybiru  i kazam atom  katorgi, gdy za słowo „nie­
podległość" traciło się życie, lub wolność, gdy dziecku polskiem u 
nie wolno było uczyć się.po polsku — nie mogliśmy k o c h a ć ^ ^ ja n ,  
powinniśm y byli ich raczej nienawidzieć. A jednak, rzecz śżeąj^rol- 
na, nie żywiliśmy do nich nienawiści. Ogół polski nie znabpy jcd - 
nania ż córatefrt, jego Sługami i polityką, piętnow ał zachłanny im ­
perializm  rosyjski, — w  narodzie jednak  rosyjskim  chciał widzieć 
nie wroga, lecz przedew szystkim  lud uciemiężony.

W kilka niem al la t po odzyskaniu przez nas niepodległości próż- 
noby szukać w  narodzie polskim, jakże naturalnego, osądu n iena­
wiści do niedaw nych ciemiężców. W spomnienia niewoli przeszły do 
historii, tracąc całą ostrość przeżycia. Rzeczywistością była niepo­
dległość, rzeczywistością był św iat współczesny, którego jednym  
ze składników  była Rosja. Od św iata chcieliśm y pokoju i w spół­
pracy. Tego samego oczekiwaliśm y i od Rosji. W brew  tradycji 
wieków, Rosja w  ciągu dziesiątka la t m ogła mieć w  nas przyjaciół.

Stało się jednak  inaczej. Rosja zm ieniła skórę, nie zm ieniła jed­
nak ducha. T rak ta t ryski czy p ak t o nieagresji były jeno aktam i 
od święta. Na codzień pozostała daw na wrogość i nowe knowania. 
Czegóż dobrego mogliśmy się spodziewać :.pp; polityce Cziczerina, 
L itw inow a czy Mołotowa? Cóż dobrego w różyła aktywność Ko- 
m in ternu  prącego do rew olucji św iatow ej i szerm ującego hasłam i 
spraw iedliw ości społecznej dla czysto rosyjskich, im perialistycz-
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nych celów? Obudziła się nasza czujność i odnowiła s ta ra  nieufność. 
Chcieliśmy jednego: zabezpieczenia przed nową inw azją rosyjską. 
P rzed inw azją, k tóra w  dniu 17 w rześnia 1939 sta ła się faktem . 
Mimo' to nie daliśm y się wciągnąć Niemcom do p ak tu  antykom in- 
ternowskiego i odrzuciliśm y wszelkie sugestje o wspólnym  pocho­
dzie na Rosję.. Dochowaliśmy wierności paletom.

Polityka polska podczas obecnej w ojny, była p rostą  konsekw en­
cja po stępow ania rosyjskiego. Gdy Rosja nagłą napaścią złam ała 
r.tsz opór staw iany Niemcom, z k tórym i- działała w  ścisłym poro­
si.; mieniu, — gdy okupow ała następnie połowę naszego terytorium

m: wowego, gdy zgładziła tysiące a wywiozła na Sybir miliony 
Polaków, — nie mogliśmy nie widzieć w  niej wroga. Gdy wszakże 
napaść niem iecka uczyniła z Rosji państw o z nam i współwalczące 
zaw arliśm y z nią układ przyjaźni, w yrażając gotowość zapom nie­
nia doznanych krzyw d. Z apatryw ania rosyjskie były odmienne. 
Gdy śm iertelne niebezpieczeństwo grożące Rosji zostało zażegnane 
a trium f stalingradzki wróżył dalsze 'sukcesy, — układ z Polską 
olał się niewygodny, k rępujący  im perialistyczną swobodę ruchów. 
Rosja też niebaw em  układ  ten  zerwała. Ze zerwać go chciała za 
wszelką cenę, świadczy nie tylko skw apliw e w ykorzystanie kroku 
■ zadu polskiego w  spraw ie K atynia, ale bardziej jeszcze nieustanny 
.ańcuch prow okacji rosyjskich, k tóry  znalazł swój w yraz w  kam ­
panii prasow ej i odnoszeniu się do Polaków  i delegatów  rządu pol­
skiego w  Rosji.

Dzisiejsza nasza postaw a względem Rosji .nie m a w  sobie ja ­
kichkolw iek pierw iastków -zaczepnych; 'W szakże to nie my dążymy 
dp zaboru połowy tery torium  rosyjskiego, ale w łaśnie Rosja chce 
zagarnąć nasze-ziem ie Y/schodnie, zajm ujące połowę naszego ob­
szaru państwowego. Mimo to Rosja nie w aha się zarzucać nam  
właśnie im perializm !

Pozostawiam y n a  boku kw estję, czy zaborcy z r. 1772, 1793, 1795 
: ’,931 służy m oralne praw o zarzucania im perializm u kom u innemu.

wy nr.yc-t tra k ta ty  podpisane przez Rosję, a uznające bez 
żadnych zastrzeżeń nasze praw a do Ziem Wschodnich. Stw ierdzić 
natom iast musim y jeszcze raz, że Ziemie Wschodnie, stanow iące 
: a ledwie drobny ułam ek naszych terytoriów - zagarniętych przez 
Rosję, przez setki la t stanow iły in tegralną część Rzeczypospolitej. 
Beż naszej pracy, k u ltu ry  i k rw i były one Dzikimi Połami. Na zie­
m iach tych w  r. 1939 m ieszkało około 5 milionów Polaków. Wszy- 
: : k le-w ażniejsze, ośrodki tego obszaru ze Lwowem i W ilnem na
1 -:ele są i były polskie. Ziemie te wreszcie są naturalnym  żabezpie- 
o,oń:em  naszych' centrów  gospodarczych, kom unikacyjnych i poli-
. ch, oraz pomostem, łączącym nas z sąsiadam i, z którym i ma­

ni;/ wspólne interesy. Innym i słowy stanow ią z resztą k ra ju  całość 
geopolityczną. U tra ta  tych ziem rów ną się u tracie  niepodległości. 
Jak  obce im są te ziemie pod względem kultury , obyczaju, s tru k ­
tu ry  społeczno-gospodarczej, ducha i m entalności ich mieszkańców, 
przekonali się. Rosjanie sami w  okresie d w u  la t ich okupacji.

Rosja Sowiecka w  uzasadnieniu swych roszczeń w ystępuje 
w im ieniu zasady sam ostanowienia narodów  ukraińskiego i biało-
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ruskiego'. P raw o Rosji do w ystępow ania w  roli hero lda p raw  in ­
nych narodów  mogłoby być uznane dopiero wiedy, gdy sam a ońa 
zamknie się dobrowolnie w  rosyjskich granicach etnograficznych. 
Jeśli więc Rosja zrzeknie się wszystkich swych posiadłości-i az ja tyc­
kich, jeśli zwróci niepodległość- narodom  kaukazkim , pragnącym  
tego gorąco, — jeśli pozwoli Tatarom  krym skim  stanowić o sobie, — 
jeśli ziemie od Donu pa Zbrucz odda niepodległej U krainie, jeśli 
wreszcie zgodzi się na pow stanie na teren ie smoleńszczyzny i m iń- 

. szczyzny niepodległej B iałorusi — wówczas będzie m iała praw o 
kwestionować przynależność do Polski ziem, nie będących w  swej 
całości etnograficznie polskimi. W cześniej jednak  — niel

Tak w ygląda rzeczywistość, tak  przedstaw ia się spraw a roszczeń 
czy raczej uroszczeń rosyjskich. Jedynym  ich faktycznym  uzasad­
nieniem  mogłaby być b ru ta lna  przemoc. W ątpimy, czy ten argu­
m ent może być przez św iat uznany. Nienawiść do narodu rosy j­
skiego, jak  powiedzieliśmy, jest obca naszem u odczuciu. Z p ań ­
stw em  royjskim  chcemy przyjaznej współpracy. Dał tem u w swych 
deklaracjach  pełny w yraz nasz rząd, k tóry  jest jedyną p raw ną re ­
prezentacją całego N arodu Polskiego. Nie myśleliśm y i nie myślimy 
p budowie antysow ieckich kordonów sanitarnych. Jeśli Rosja za­
rzuca naszem u rządowi, a więc nam , że nie pragniem y dobrych- 
i przyjaznych z nią stosunków, w ie w idać lepiej o naszych uczu­
ciach, niż rny sami. Łatw o jest zarzucać złą wolę, kiedy nie m a się 
zam iaru dowieść słuszności staw ianego żarzutu. Z tego punk tu  w i­
dzenia biorąc deklaracje rosyjskie są pełne słów, nie m ających 
żadnych podstaw  faktycznych i pełne tw ierdzeń, wiszących w  próż­
ni. Nie jest to nic innego, jak  dialektyka m ająca konkretny  cel: 
nie doprowadzić do rozmów, w  których Rosja nie m iałaby żadnych 
argum entów, prócz siły.

A my nie chcemy raz jeszcze stać się ofiarą imperializmu, ro sy j­
skiego, Wiemy, że p raw a republik  i narodów  Związku Radziec­
kiego są fikcją. ZSRR jest Rosją a roszczenia do naszych te ry to ­
riów  zgłasza- Rosja. A ona do tych ziem nie m a najm niejszych 
p raw  etnograficznych.

ZA GRANICĄ
SPRAWY POLSKIE

O ś w i a d c z e n i e  g e n .  S o s n k o w s k i e g o ,  W  spraw ie instrukcji, 
w ydanych ruchow i podziem neniu w Kraju W ódz Naczelny gen. Sosn- 
kowski w y d a ł za pośrednictw em  P. A. T. następujące ośw iadczenie: 

„Po w kroczeniu w ojsk  rosyjskich na tery torium  P a ń s tw a  Polskiego, 
które to  w ydarzenie m iało znaczenie nie tylk > w o jskow e.a le  i poli­
tyczne, uczestniczyłem  w posiedzeniu Rady M inistrów , jednogłośn ie  
zostały  uchw alone instrukcje, k tóre w jednakow ym  brzm ieniu zostały  
p rzesłane przez prem . M ikołajczyka do. Pełnom ocnika na Kraj i prze- 
zemnie do D ow ództw a Armii Krajow ej".

O św iadczenie to  kom entuje londyński „Dziennik Polski", jako o d ­
pow iedź na zarzut, jakoby gen. Sosnkow ski p row adził od rębną poli­
tykę, naw ołując czynniki krajow e do przeciw staw ienia się"w ojskom  
sowieckim. O św iadczenie to kładzie au torytatyw nie kres kłamliwym
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w ersjom  o istnieniu rozłam u m iędzy kierow nictw em  politycznym  a w oj­
skow ym  i prow adzaniu  działań  niezależnych od woli R ządu.

D w a  p o s i e d z e n i a .  W  dniu 19. bin. R id a  M inistrów  odbyła 
posiedzenie, na którym  prem ier M ikołajczyk w ygłosił dw u i pó ł go­
dzinny refera t o sy tuacji politycznej. W dniu następnym  Churchill 
i Eden odbyli długie posiedzenie z  prem . M ikołajczykiem , min. Rome­
rem i amb. Raczyńskim . O d czasu wymiany deklaracji styczniow ych 
polsko-sow ieckich po raz p ierw szy w konferencji rządów  brytyjskiego 
t  pojskiego w zią ł czynny udział prem . Churchill.
ODPOW IEDŹ EDENA

Na zg łoszoną w  Izbie Gmin in terpelację w  spraw ie stosunków  pol­
sko-sow ieckich -odpow iedział min. Eden: „Rząd W. Brytanii stoi na 
stanow isku ośw iadczenia prem iera Churchilla z 3. IX. 1911 r. Rząd 
B rytyjski nie uw aża granic obecnych za niezm ienne ale n i e  u z n a j e  
ż a d n y c h  z m i a n  t e r y t o r i a l n y c h  dokonanych w czasie w ojny, 
za  w yjątkiem  takich, jakie dokonane zostały  za z g o d ą  s t r o n  z a i n ­
t e r e s o w a n y c h .  Zmiany granic dokonane być mogą dopiero  po 
w ojnie". Dalej min. Eden pow oła ł się na no tę  rządu brytyjskiego, 
w ysłaną do prem . Sikorskiego w  sp raw i?, stosunków  p o lsk o -so w iec -. 
kich, w  której to  nocie rząd  brytyjski nie uznaje zmian terytorialnych, 
poczynionych w P olsce od sierpnia 1939 r. T o stanow isko rządu  W. 
Brytanii pozosta je  niezm ienione.

O św iadczenie Edena k ładzie k res ogłupiającej p ropagandzie nie­
mieckiej o w ydaniu Polski p rzez  Anglię na łup  oraz łaskę  i niełaskę 
Sow ietów .
OŚW IADCZENIE CORDELL HULLA

W  W aszyngtonie opublikow ano.ośw iadczenie  Cordell Hulla, który  
podał do w iadom ości, że rząd  sow iecki odpow iadając na n >tę S ta­
nów Zj. w spraw ie pośredni tw a  w  naw iązaniu pertrak tacji polsko- 
sow ieckich, staną ł na stanow isku, że z pow odu różnic w poglądach 
polskich i sow ieckich, nie nadszed ł jeszcze czas na p row adzenie p e r­
traktacji a  sy tuacja jeszcze  nie do jrzała  do tego. Rząd S tanów  Z je ­
dnoczonych ze sw ej strony zaw sze  je s t gotów  pośredniczyć w  ro k o ­
waniach.
„TASS“ O KATYNIU

Spe-jalna kom isja sow iecka ogłosiła za pośrednictw em  a'gencji 
„T ass“ Komunikat o w ynikach badań  w Katyniu. Ponad H  tys. jeri- 

.iCÓw polskich p rzebyw ało  w  trzoch  obozach na zachód od Smoleńska. 
W ładze sow ieckie nie miały czasu  ew akuow ać tych obozów , _ k tóre 
wi ąz  ze strażą  złożoną z Rosjan w padły w ręce niemieckie. W gro ­
bach odkryto rów nież zw łoki strażników  rosyjskich. Badania lekar­
skie, dokum enty i św iadkow ie oraz opinie rzeczoznaw ców  dow odzą, 
że m orderstw o dokonane zosta ło  po lecie 1941 r. S tąd  nasuw a się 
w niośek, że m orderstw a m asow ego dokonali Niemcy, w myśl sw ej 
poILyki eksterm inacji narodu polskiego i w  ce u w yw ołania konfliktu 
polsko-sow ieckiego,

Marny wiec dw ie w ersje o Katyniu. K tóra z nich je s t p raw dziw a 
okaże się dopiero w ów czas, gdy kom isja rządow a polska zajm ie się 
zbadaniem  spraw y.
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ZW ROT W  KAMPANII WŁOSKIEJ
Po przełam aniu przez  5-tą arm ię tzw . „linii G ustaw a" Niemcy p o ­

częli h 10 km r a  północ od niej tw orzyć ,,'inię A d > fa“. W obec doj­
ścia F rancuzów  na-p rzedpo le  C assino, sforsow ania przez  Anglików 
rzek Garigliano a Amerykanów rzeki Rapid;), zagrożeni w yw ażeniem  
aałej zapo y p rzed  Rzymem Ni mcy przygotow ali silną k ntrofenzyw ę, 
przesuw ając nad G arigliano i Rapido trzy  now e dyw izje, p rzez  co 
ilość ich w zrosła  n a  froncie w łoskim  do 14-tu. K ontrofenzyw a nie­
miecka zdo ła ła  jednak rozpocząć się jedynie na froncie oddziałów  
amerykańskich nad rzeką Rapido. Amerykanie zm uszeni byli w ycofać 
się z pow rotem ' na  lew y brzeg rzeki. R ów nocześnie jednak zaszed ł 
fakt, który pokrzyżow ał, kom.)L tn ie  zam ierzenia dow ództw a niem iec­
kiego. O świcie dnia 22 bm. silny desan t Sprzym ierzonych w ylądow ał 
w okolicach portu  N ettuno, o 6 0 .km na południ : o d  Rzymu, dale  .o 
aa ty łach linii, niemieckich. Lądow anie było dla Niemców zupełną nie­
spodzianką. Kilka godzin, p rzed  rozpoczęci rn a : san tu  oddziały  5-ej 
armii p rze sz ły . do silnego, natarcia n i  froncie G arigliano, w iążąc nim 
w szystk ie siły niemieckie. Rów nocześnie lotnictw o zbom bardow ało  
ciężko' 8 w ęzłów  kolejow ych w e W łoszech, pow odując pow ażne za­
burzenie w transporcie  posiłków  na front. Lotniska w  rejonie Rzymu 
zostały  obrzucone bombami, na skutek  czego w  decydującej chwi i 
Niemcy nie mieli lotniczej kontroli nad  w ybrzeżem . Nie napotykając 
na p w ażn ie jszy  opór ze  strony  Ni mców Sprzym ierzeni zajęli p o rt 
N ettuno, P orto  D’Anaio, L ittoria i Aprilia na B łotach Pontyjskich  
i rozszerzyli sw ój p rzyczułek  desan tow y do szerokości 24 kto, pog łę­
biając go na praw ie 39 km. Z ajęta Został i m iejsc w ość V eletri, ie- 
żąca o 40 km od Rzymu a oddziały  Sprzym ierzonych przekr cz y ły  
Via Appia. Niemcy ściągają oddziały przygotow ane do kontrofęnzyw y 
pod C as ino na odcinek desan tow y. O czekuje się rozgorzenia gw ał­
tow nych walk. O lbrzym ie m asy sprzętu  i w ojsk  lądują ciągle pod 
N ettuno. C ała operacja by ła  w ręcz precyzyjnym  pokazem  w spó łdz ia ­
łania w szystkich rodzajów  broni i w yzyskania mom entu zaskoczenia.
NA ZACHODZIE

Po pew nej p rzerw ie w  nalotach w  nocy z 20 na 21 bm. najw iększa 
z dotychczasow ych ilość bom bow ców  do.ionała koncentrycznego na­
lotu na Berlin, zrzucając 2.300 tonu bomb. Celem nalotu było na jb a r­
dziej uprzem ysłow ione przedm ieście Be. lina Neukoln. Leży ono w gru­
zach. N astępnej nocy RAF dokonała koncentrycznego nalotu na n ie­
tknięty do tąd  przez  bomby M agd eburg, zrzucając 2.000 tonn bomb 
i niszcząc fabryczną część m iasta. T ejże nocy niewielka formacja RAF 
bom bardow ała pow tórnie Berlin. Po za tym wielkie operacje  pow ie­
trzne odbyw ały się ponad Niemcami Zach. i krajami okup. na Z achodzie.
ROZERWANIE PiERŚCIENIA WOKÓŁ LENINGRADU

Kontynuując sw e ofensyw y na południe od Leningradu i północ od 
jeziora  Ilmeń Rosjanie zdołali rozerw ać p ierścień  niem. w okół stolicy 
P io tra  W ielk. i odzyskać w  p rom ien iu '30 km od m iasta kontro lę  nad 
liniami kolej. Zdobyli o i Puszkina, Paw łow sk  Słuck, K rasnogw ardiejsk, 
przeszli rzekę  W ółchów  i otoczyli całkow icie Czudow o. Na połudn. 
w schód od Leningradu Niemcy są  w pełnym  odw rocie. Na p o zo sta ­
łych  odcinkach frontu  w schodniego bez w iększych zmian.
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AZORY SPEŁNIA JĄ ZADANIE
A dm iralicja  b ry ty jsk a  w ra z  z  m in is te rs tw em  lo tn ic tw a  w y d a ły  kom u­

n ik a t o z a a ta k o w a n iu  w  o o ło w ie  s ty c zn ia  p rz e z  silne  fo rm ac je  niem . 
ło d z i p o d w o d n y ch  d u żeg o  k o n w o ju  a m ery k ań sk ieg o  m ięd zy  A zoram i 
a w y b rzeżem  P o rtu g a lii. A tak trw a ł  trzy  dn i i trz y  noce. P o  s tro m e  
niem ieck iej brały w  nim  u d z ia ł tak że  fo rm ac je  lo tn icze , u ży w ając, po 
ra z  p ie rw szy  b o m b  ślizg o w y ch . P rz y  w sp ó łu d z ia le„ la ta ją cy c n  tw ie rd z  
s ta r tu ją c y c h  z  b a z  na  A zorach  o ra z 'in n y c h  fo rm acji b ry ty jsk ich  i. k a n a ­
d y jsk ich  n a p as tn icy  z o s ta li ro z p ró sze n i. W  w alce  d w a  s ta tk i k o n w o ju  
z o s ta ły  u sz k o d z o n e , lecz  d o sz ły  do  p o rtu . Z a to p io n o  je d n ą  n iem iec k ą ' 
łó d ź  p o d w o d n ą  i u sz k o d z o n o  trzy  d a lsze .

N O W Y  AFRONT
Jak  w iad o m o  sto su n k i s z w e d z k o -n ie m ie c k ie  p o g a rsz a ją  s ię  c ią g le ;  

od  c za su  a fery  z a to p ie n ia  sz w e d zk ic h  k u tró w  p rz e z  s iły  m o rsk ie  n ie ­
m ieck ie  o ra z  c ro te s tu  sz w e d zk ie g o  w  z w ią z k u ' z  a re sz to w a n ie m  s tu ­
d e n tó w  n o rw e sk ich  w  O slo . O sta tn io  d o  serii m o ralnycn  p o liczk ó w  
w y m ierzan y ch  p rz e z  S zw ec ję  b ezs iln em u  ju ż  w o b e c  niej b ru ta lo w i 
p rz y b y ł n o w y . S zw eck i m in is te r  sp ra w  zag r. o św ia d c zy ł o ficjaln ie, że  
n ie b e d z ie  s ię  ju ż  w y d a w a ć  w iz  w ja zd o w y c h  d la  N iem ców , p rz y ­
jeż d ża jąc y m  do  S zw ecji w  ce lach  k u ltu ra ln y ch  i nau k o w y ch . W  zw iązk u  
z  ty m  rz ec zn ik  n iem ieck i w  B erlin ie  s tw ie rd z ił, ż e  h o n o r n iem ieck i 
z o s ta ł  d ra śn ię ty  i ż e  N iem cy b ę d ą  w ie d z ia ły  jak  n a  to  o d p o w ie d z ie ć . 
J e s te śm y  b a rd z o  c iek aw i, bo  my nie w iem y.

SICHER 1ST SICHER
P re m ie r  jap o ń sk i T o jo  o d rz u c ił n iem ieck i p ro je k t k o nferenc ji N ie­

m iec, Jao o n ii i W ło ch (?),. na  .k tó re j m iano  o g ło s ić  w sp ó ln ą  d ek la rac ję
0 ce lach  p o w o jen n y ch . O g ło szen ie  p lan ó w  p o w o jen n y ch  N iem iec i J a p o ­
nii p rz y n io s ło b y  n a w e t w ie lk ą  sz  odę . O d p ad lib y  z m ie jsca  w szy scy  
„ so ju sz n ic y "  na w iad o m o ść , jaki lo s im s ię -g o tu je .

„T IM E S " O USA
N a tem a t w e w n ę trz n y c h  s to su n k ó w  w  S ta n ac h  Z je d n o czo n y ch  

„ T im es"  p isz e , ż e  w  na il.liższy m  czasie  K o n g re s m usi w  zw iązk u  
z  o rę d z iem  R o o se v e lta  : jeg o  p re lim inarzem  b u d ż e to w y m  p o w z iąć  
h is to ry c z n ą  d e cy z je , kU  ;a  m że z ad e cy d o w ać  o linii ro z w o ju  S tan ó w  
po  w o jn ie . R o o se v e lt v  o rę d z iu  i p re lim in arzu  b u d ż e to w y m  nie ro b ił  
ta jem n icy  z te g o , ż e  ś ro d k i w y m ag an e  d la p ro w a d z e n ia  w o jn y , p rz e ­
zn ac zo n e  są  ró w n ie ż  na w y g ra n ie  p o ko ju . Z w y c ię s tw o  m ilita rne  b o ­
w iem  nie w y s ta rc z y . P o trz e b n a  je s t  p rz e b u d o w a  g o sp o d a rc z a  i z u ­
p e łn a  lik w id ac ja  b e z ro b o c ia . P rz e m y s ł am ery k ań sk i z e  sw e j s tro n y  
p o d n o si, ż e  nie o d m aw ia ł on n ig d y  p ien ię d zy  na p ro w a d ze n ie  w o jny  
a  sp o łe c z e ń s tw o  o św ia d c za , ż e  d a w a ło  siły  ludzk ie . O b ecn ie  jed n a k  
w c h o d z ą  w  gre. czynnik i, k tó ry ch  d z ia łan ie  p rz e w id z ia n e  je s t  na  
d łu ż sz ą  m etę . P rz e m y s ło w c y  u w aża ją , że  p rz e m y sł m usi być  w o lny
1 p o z o s ta w io n y  lu d zio m  in te re su , m a on  bo w iem  d o ść  sp rę ż y s to śc i 
by  p rz e jść  o d  w ojny do  p o k o ju  b e z  w s trz ą s ó w  i z aż eg n a ć  n ieb e zp ie ­
c z e ń s tw o  b e z ro b o c ia . C a ły  ś w ir . czek a  n,a_ ro z w ią z a n ie  ty ch  p ro b le ­
m ó w  w  USA, g d y ż  z a w a ż ą  o n :  n iew ą tp liw ie  na  s to su n k a c h  o g ó ln o ­
św ia to w y c h .
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W  KRAJU
WIEŚCI Z WOŁYNIA

Wiadomości, które dochodzą z zajętej przez wojska sowieckie 
części polskiego Wołynia wskazują na istnienie specjalnej linii po­
stępowania wobec ludności narodowości polskiej. Naogół trakto­
wanie Polaków jest przyzwoite i nie zdarzają się wypadki represji, 
stosowane powszechnie przeciw ludności ukraińskiej i białoruskiej, 
W wypadku stwierdzenia jej wysługiwania się Niemcom. Po wkro­
czeniu Czerwonej Armii na ziemie' polskie został tam ogłoszony 
pobór do wojska. Znamienne jest, ze Polaków wciela się do pol­
skich dywizji irn. Tadeusza Kościuszki i Józefa Dąbrowskiego. 
Stosując swą linię wytyczną, bolszewicy chcą zwracać. się do naro­
du polskiego ponad głowami Rządu Polskiego.

Na zapleczu frontu niemieckiego działają różnorodne grupy par­
tyzantów, nawet ukraińskie. W związku z tym Nięęcicy stosują naj- 
brutalniejsze metody pacyfikacyjne w okolicach nie objętych jesz­
cze ewakuacją. Zanotowano kilka wypadków rozpoczęcia przez dy- 
wersantów sowieckich działań zaczepnych przeciw, oddziałom bo­
jowym polskich Sił Zbrojnych.
WIADOMOŚCI Z WILNA.

Falą ewakuowanych ze Wschodu zalała Litwę a zwłaszcza Wil­
no. W mieście panują duże kłopoty mieszkaniowe, zwłaszcza, że 
ono samo odczuwać zaczyna pierwsze podmuchy ewakuacji. Niem­
cy korzystają z natłoczenia ludności uchodźczej dla celów maso­
wego poboru na roboty do Rzeszy. Większość ewakuowanych 
przesuwają oni coraz bardziej na Z.achód. Wśród Litwinów,: któ­
rzy wysługiwali się Niemcom i w sposób bestjalski eksterminowali 
Polaków panuje panika. Ostatnie sukcesy sowieckie na froncie 
północnym znacznie podniosły tem peraturę nastrojów w Wilnie. 
Ciekawe jest zjawisko zmiany orientacji nacjonalistów litewskich, 
którzy coraz silniej poczynają oglądać się na swą emigrację ame­
rykańską i od niej oczekują wybawienia z tragjcznęj sytuacji, 
w jaką zapędzili się nieodpowiedzialną polityką.
ZŁODZIEJSKA SKŁADNICA

W Krakowie Niemcy założyli składnicę zrabowanych zbiorów 
muzealnych. Z Kijowa, Żytomierza i .innych ewakuowanych miast, 
rosyjskich nadeszły duże partie skrzyń ze zbiorami. W podzie­
miach Wawelu zmagazynowano zbiory dzieł sztuki zrabowanych 
z Muzeum Narodowego w Warszawie. Niemcy tego rodzaju postę­
powanie nazywają „zabezpieczaniem" dzieł sztuki. Odbywa się ono 
w całej okupowanej Europie. Nie ulega wątpliwości, że chodzi tu 
poprostu o zwykłą kradzież i że gdyby nie bombardowania miast 
niemieckich, zbiory polskie, rosyjskie i włoskie znalazłyby się już 
dawno „zabezpieczone" w Reichu.
KRONIKA ZIEMI CZERW IEŃSK IEJ

-N a s t r o j e  n i e m i ' e  c.k i e. Miasteczka Ziemi 0 'e rw 'cń - 
skiej przepełnione są rozbitymi .na.froncie wschodnim oddział"mi 
niemieckimi,-wycofanymi dla reorganizacji. Żołnierze z .tych  od-
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dzałów sprawiają wrażenie, łudzi, którzy już mają, wojny zupełnie 
dość. W zetknięciu się z ludnością-,miejscową- otwarcie przyznają 
się do ciężkich strat, ’ jakie ich formacje poniosły na froncie, do 
braków i obawy przed,pohównypa wysłaniem ich na front. Panuje 
wśród nich przekonanie, że w  Niem czech nastąpi zamach stanu 
i po obaleniu Hitlera otrzymają kompromisowy pokój. Żołnierze 
niemieccy -wyzbywają się częgei umundurowania za gotówkę i ku­
pują tylko wiktuały. ' . . .

Wśród formacji węgierskich stacjonowanych na terenie Ziemi 
Czerwieńskiej dają się ząuWażać oznaki wzrostu wrogiego nasta- 
w.enia wcbiić łfićmeów. Oddziały węgierskie w  przeciwieństwie do 
a omieckieh wyglądają świeżo i są zaopatrzone dobrze.

W i a d a  m o ś c i  z e  S t r y j a .  Na cmentarzu żydowskim  
w »  Stryju-rozstrzelano 70 więźniów, w  tym 18-tu Ukraińców z dy­
wizji S S i  3-ch milicjantów. Wkrótce po tym rozstrzelano 21 Ukra­
ińców.-.' : •

Polakom w  Stryju została rozesłana ulotka pod tytułem „Quo 
vadis" omawiająca niebezpieczeństwo sowieckie i stosunek Anglo- 
sasów pb. Rosji. Ulotka jest zredagowana w  sposób, pozwalający
0 je®autorstwo podejrzewać propagandęmięjpisęką, .

*'T$~'koszarach w Stryju znajduje się' fhagażyn „KMegsmarlne“. 
E„Cw nim ta&iie przedmioty, jak srebrne blachy do łodzi podwod- 
iiych, motory, spirytus stężony itd. Fakt ten jest niezamierzoną 
il ustracją :-położenia, W jakim obecnie znajduje się niemiecka m a- 
ij^riafka1 wojenna i walka łodziami podwodnymi.
"* -jB a n d a B a b i j a .  W grudniu Niemcy schwytali w  Wygo- 
irtife 4-coh żydów z bandy Babija, którzy wydali im kryjówkę ban- 
ij^. Żydów zastrzelono a z bandą Babija stoczona została walka, 
tahktórej poległo 2-ch Niemców. P-rzepłosozny Babij przeniósł się ze 
sWł-i -/bandą w inną okolicę.

jQprocz Bandy Babija działa w  stryj szczyźnie oddział jdywersan- 
tów sowieckich, kryjący się w  zalesionych okolicach Bednarowa
1 Cięiowa. Zajmuje się on przeważnie napadami rabunkowymi na 
magazyny-i Liegenschafty.

N -o .y  e e g z e k u c j e  e L w o w i e .  W dniu 22 stycznia 
na pl. Solskich we Lwowie odbyła się publiczna egzekucja kilku­
nastu mężczyzn i kobiet. Po ostatnich egzekucjach Niemcy nie 
stosują już podawania do wiadomości publicznej nazwisk skaza­
nych i powodu ich skazania. Terror ich ma działać na ślepo. Po- , 
nieważ niezależnie od periodycznych egzekucji publicznych odbywa 
sięW e Wszystkich więzieniach stałe mordowanie więźniów, wydaje 
się pewne, że Niemcy będą co jakiś czas rozstrzeliwać więźniów  
publicznie, utrzymywać nastrój' zastraszenia i terroru wśród lud­
ności. Ponieważ skazani przed egzekucją zwykle demonstrow di, 
krzycząc „Niech żyje Polska'* niemieckie zbiry zalepiają im obec­
nie usta gipsowym bandażem a niejednokrotnie owijają gir wy 
szmatami. By zaś uniknąć jakiejkolwiek możli\vości stawiania rpo­
ru ze strony mordowanych najchętniej strzelają do leżących i wa­
rzą do ziemi więźniów, według wypróbowanej metody z Katynia. 
Hańby tych egzekucji naród niemiecki nie zmyje z siebie nigdy!


